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wiał znany poeta fran­
cuski Coppće.

Koronowani kuzyni: Król angielski Edward I. i król portugalski Karol.

w których u steru rządów stał hrabia Kazimierz 
Badeni. Niemieckie stronnictwo liberalne straciło 
w drze Schiickerze jednego z najlepszych swych 
szermierzy. _ _ _ _ _ _ _ _ _

Śmierć Syvetona.
Przypominają sobie zapewne czytelnicy w je ­

dnym z ostatnich numerów naszych rycinę, przed­
stawiającą wyprowadzenie’ deputowanego pary­
skiego Syyetona z gmachu posiedzeń Izby deputo­
wanych, z powodu spoliczkowania ministra wojny 
Andrego. Czynu tego krewkiego i brutalnego miał 
się Syyeton dopuścić z oburzenia za to, że mini­
ster dopuszczał się podobno pomijania w awansie 
jedynie za same przekonania religijne, oraz że 
z tych samych pobudek sekował klerykalnych ofi­
cerów.

Jakiekolwiek były pobudki, to jednak sam^ten 
brutalny fakt, dokonany w parlamencie, przejął 
wszystkich grozą oburzenia.
Nie tylko wydalono go natych­
miast z gmachu parlamentu, 
nie tylko wykluczono na trzy­
dzieści posiedzeń, ale ogromną 
większością postanowiono oddać 
w ręce sprawiedliwości, za co 
czekały go przypuszczalnie dwa 
lata więzienia. W łaśnie kończył 
się czas jego przymusowego 
wygnania z parlamentu, właśnie 
miał przybyć na posiedzenie, a 
nazajutrz stanąć przed sądem, 
gdy w tem rozeszła się wieść, 
że Syyeton nie żyje. Rzucono 
się do telefonu, ale nikt nie 
odpowiadał.

Udano się do mieszkania, 
ale tam zastano już tylko tru­
pa. Lekarz stwierdził zaczadze­
nie. Byłoby zresztą nie doszło 
do katastrofy, gdyby rura, od­
prowadzająca gaz z komina, 
była wolną.

Tak jednak nie było, gdyż 
w otworze znaleziono numer 
gazety „Intransigeant“ .

Zachodzi pytanie, czyjem 
dziełem było to zatkanie rury: 
mordercy czy samobójcy. W  ka­
żdym razie mamy przed sobą 
ofiarę tragicznego losu.

Zmarły pozostawił młodą 
żonę. Pogrzeb odbył się zupeł­
nie cicho. Nad grobem przema­

przyzwoicie, 
wygodnie, z

Miasto Stryj, tyle- 
kroć niszczone przez 
pożary, dźwignąwszy 
się powoli z gruzów po 
ostatniej katastrofie, 
w ostatnich latach, 
dzięki energicznym rzą­
dom swego burmistrza 
p. Aleksandra Stojałow- 
skiego i jego wielkiej 
zapobiegliwości, zaczę­
ło się szybko rozwijać 
i stroić w coraz to no­
we gmachy publiczne.

Z  szeregu budowli, 
które za rządów p. Sto- 
jałowskiego zostały 
wzniesione, w pierw­
szym rzędzie uwagę 
przybysza musi zwrócić 
nowy gmach, wystawio­
ny specyalnie na po­
mieszczenie stryj skiej 
Kasy Oszczędności, in­
stytucyi finansowej o 
szerokim zakresie dzia­
łania, wspartej na pe­
wnych podstawach.

Nowy gmach obszer­
ny, choć niezbudowany 
wcale w tak modnym 
dzisiaj neorenrsanso- 
wym stylu, zewnątrz 
przedstawia się bardzo 
a wewnątrz urządzony jest bardzo 
zachowaniem wszystkich możliwych

Śmierć Syvetona: Gabryel Syyeton zmarły dep. paryski.

Fot. Frey. Stryj.
Gmach Kasy Oszczędności w Stryju: Nowy budynek Kasy Oszczędn., wzniesiony staraniem burmistrza

stryjskiego p. Aleksandra Stojałowskiego.

Koronowani kuzyni: Królowa ang. Aleksandra i królowa portng. Amelia.

wymogów hygienicznych i urządzeń ochronnych 
na wypadek wybuchu ognia.

Wzniesienie tego gmachu należy istotnie po­
czytać za wielką zasługę p. Stojałowskiego i ży­
czyć sobie należy, aby dalsze projektowane przez 
niego inwestycye jak najrychlej zostały zrealizo­
wane ku ogólnemu dobru i wygodaie mieszkańców 
miasta Stryja. _ _ _ _ _ _ _ _ _

Koronowani kuzynowie.
Dom Sasko KoburskoGotajski, którego pierwo- 

tnem gniazdem jest bardzo niepozorne małe ksią- 
stewko Rzeszy niemieckiej —  potrafił jednak związ­
kami raałżeńskiemi opanować potężnymi tronami 
Europy.

Król Leopold I. belgijski zasiadający od 1832 
roku t. j. od niepodległości Belgii na tronie, obe­
cny król angielski Edward, książę Ferdynand buł­
garski i Karol I. król portugalski —  wszystko to 

bliscy kuzyni, pochodzący ze 
wspólnego szczepu Koburgów 
sasko-gotajskich.

Kuzyni, pomimo wielkiej 
różnicy rządzonych przez sie­
bie terytoryów, żyją ze sobą na 
poufałej familiarnej stopie i 
niema prawie roku, by wza­
jemnie się nie odwiedzali. Od­
wiedziny te nie mają zazwyczaj 
ani urzędowego ani polityczne­
go znaczenia. Są one raczej 
aktem grzeczności i serdeczno­
ści. W  odwiedzinach takich ko­
ronowanym kuzynom mile czas 
upływa. Zajmują się oni bankie­
rami, polowaniami, lawn-tenni- 
sem i t. p. —  z zupełnem wy­
kluczeniem polityki.

Niedawno bawili królestwo 
portugalscy Karol i Amelia u 
swych angielskich kuzynów: 
króla angielskiego Edwarda i 
królowej Aleksandry.

Była to podróż „okrężna" po 
rozrywkach na dworze londyń­
skim —  pojechali królestwo 
portugalscy do Paryża, by o 
detchnąć nad Sekwaną po n* 
wielkich zresztą trudach pano 
wania.

Podajemy tu podobizny „w y­
soko położonych" kuzynów: na 
pierwszym obrazku widzimy sie­
dzącego w fotelu króla angiel-


